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„WIERZĘ W GRZECHÓW 
ODPUSZCZENIE"

PAN JEZUS DAŁ KOŚCIOŁOWI 
WŁADZĘ ODPUSZCZANIA GRZECHÓW

W dzień  Z m artw y c h w stan ia  P ańsk iego  A postołow ie i ich 
następcy  o trzy m ali od P a n a  Jezusa  w ładzę  odpuszczan ia  grze
chów . „Komu grzechy odpuścicie będą odpuszczone, kom u za
trzym acie będą zatrzym ane” — pow iedzia ł C h rystu s P an .

O d te j po ry  już  ludzie  ludziom  odpuszczają  grzechy 
w  im ien iu  Boga. W ielki to zaszczyt i w ie lka , bo boska  w ładza!

O d te j pory  K ościół m ocą d aną  sobie od P a n a  Jezu sa  rze
czyw iście odpuszcza ludziom  grzechy. Że tak  je s t św iadczą 
d o b itn ie  słow a św. P io tra , k tó ry  pow iedzia ł w  sw ym  p ie rw 
szym  kazan iu  do zgrom adzonych  Żydów  w  D zień Z ielonych 
Ś w ią t: „Pokutę czyńcie, niechaj każdy z w as ochrzci się w im ię 
Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grzechów w aszych” (Dz. Ap. 
2, 38).

D ow odów  n a  to, że aposto łow ie rzeczyw iście odpuszczali 
grzechy m am y w iele. Np. św. Ja k u b  A postoł p isze: „W yzna
w ajcie w ięc grzechy jedni drugim i m ódlcie się naw zajem , 
abyście zostali zbaw ien i” (Jak . 5, 16). T ek st ten  pozw ala  się 
dom yślać, że n ie  ty lko  is tn ia ła  Spow iedź za czasów  aposto l
sk ich , a le że często by ła  ona p u b liczna .’ Św. Ja k u b  m ów i: „Wy
znaw ajcie jedni drugim grzechy i m ódlcie się naw zajem ”.
O w yzn aw an iu  grzechów  m ów i rów n ież  św. Ja n : ..A w yznaje



my grzechy nasze, (Bóg) jest w ierny i spraw iedliw y, aby od
puścił nam grzechy nasze i oczyścił nas od w szelk iej niepra
w ości” (I Ja n  1, 9).

Z p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań s tw a  m am y n ie  ty lko 
w zm iank i o Spow iedzi, a le posiadam y rów nież w ykazy k a r  
i pokut, jak ie  n ak ład a n o  w  S ak ram en cie  P oku ty  za poszczegól
ne ka tego rie  grzechów . A były one n ie raz  bardzo  ciężkie. 
C hciał bow iem  Kościół, aby P an  Bóg d aro w ał grzesznikow i nie 
ty lko  grzechy popełnione, ale także  i kary . jak ie  na leżą  się za 
popełn ione grzechy.

Ks. E. K.

ZBYSZhOWE ZWYCIĘSTWO

P odczas gdy pan i n au 
czycielka p isa ła  na ta 
b licy zadan ia  m a tem a

tyczne, k tó re  należało  odrobić 
w dom u, chłopcy w  klasie  
IV B podaw ali jeden  d ru g ie 
m u k a rtk ę  pap ieru . Na k a r t
ce było nap isane: ..Dzisiaj na 
staw ie  koło sta rego  m łyna o 
godzinie 15 odbędą się w y
ścigi o ty tu ł najszybszego łyż
w ia rza  naszej klasy. S taw ien 
n ictw o obow iązkow e".

K a rtk a  w ęd row ała  z ław ki 
do ław ki i pod koniec lekcji 
w róciła  do D ariusza M ichal
czyka. k tó ry  był in ic ja to rem  
dzisiejszych em ocji spo rto 
wych.

Skoro  ty lk o  odezw ał się 
dzw onek i pan i w yszła  z k la 
sy. w szyscy zn iknęli, jakby  
ich k toś w ym iótł.

— S zyku ją  jak ąś  hecę — 
pow iedzia ła B eata K ow alska 
do Zosi. — J a  już ich znam

N a rozległym  s taw ie  ze b ra 
ła  się g rom ada czw artaków  
P rzybyło  też k ilku  chłopców  
z innych  klas.

W szyscy skupili się w okół 
D ariusza M ichalczyka i E d
m unda Szew czyka, k tórzy  s ta 
now ili kom isję  sędziow ską.

— K ażdy m a dziesięć razy 
okrążyć staw' — m ów ił D a
riusz. — Zw ycięży ten. kto 
p ierw szy będzie  na m ecie 
Zrozum iano?...

Z aw odnicy k iw nęli głow am i, 
że w szystko je s t jasne , jak  
ta f la  lodu, na  k tó re j za chw i
lę m a ją  się rozegrać zawody.

— Na sta rt!
D w udziestu  zaw odników  u- 

■stawiło się przy  lin ii. Edm und 
da! znak. R uszyli. P oczątko
wo razem , później rozciągali 
się coraz bardzie j Na czele 
jecha) Rom ek, tuż za nim
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W ojtek, dalej B olek. F ranek . 
T adek, Józef i H eniek. R eszta 
została w  tyle...

— C iekaw e k to  zw ycięży? — 
pow iedzia ł D ariusz spog ląda
jąc  na w alczących  o ty tu ł m i
strza.

— M nie się zdaje , ze zw y- 
cięzy R om ek lub  W ojtek  — 
odpow iedzia ł E dm und. A le 
ledw ie to w ypow iedział, z 
o sta tn ie j g rupy  łyżw iarzy  w y
skoczył do przodu  m ały  Z by
szek W olak, k tó ry  rm jał je d 
nego zaw odn ika  po drug im . 
Pochylił się nisko, tw a rz  po
czerw ien ia ła  m u z w ielk iego 
w ysiłku , a le pędził coraz p rę 
dzej i szybciej...

— B raw o! Zbyszek, braw o!
— w ołali k ib ice na brzegu

P rzy  p ią tym  ok rążen iu  Z by 
szek zbliżył się do p ierw szej 
grupy , gdzie rów nież  bez t r u 
du w ym in ą ł w szystk ich  z w y
ją tk ie m  R om ka i W ojtka.

— Siódm e okrążen ie! — za
po w iad a  D ariusz.

W szyscy przysp ieszają . Na 
s taw ie  za leg ła  cisza. S łychać 
jedyn ie  zgrzyt iyzew  i cięż
kie sap an ie  zaw odnikow . 
N agle Z byszek w y d łu ża  krok, 
pochy ła  się jeszcze niżej i 
w y sk ak u je  na  czoło.

K iedy spostrzeg ł to  Rom ek, 
zacisnął zęby i pognał 7.a W o
lakiem .

— U w aga! U w aga! — w o
ła ł p rze ję ty  w ażnością  sw ojej 
ro li E dm und  Szew czyk — 
o sta tn ie  okrążenie!

D w ójka  chłopców  m knąca  
n a  p rzodzie  przysp iesza i 
znaczn ie  odda la  się od pozo
sta łych  zaw odników . Zbyszek 
m e pozw ala  się dogonić.

N agle Zbyszek rozciągnął 
się ja k  d ługi na  lodzie. O d
p a d ła  m u łyżw a.

N a m etę p ierw szy  w pad ł 
R om ek, potem  Bolek, W ojtek. 
F ran ek , a po tem  juz ca łą  g ru 
p a  w jech a li pozostali chłopcy.

Zbyszek tym czasem  siedząc 
na lodzie spoko jn ie  p rzy k rę 
cał odpad łą  łyżw ę. Po  chw ili 
i on dołączył do grupy  chłop- 
cow skup ionych  w okoł kom i
sji sędziow skiej.

— N ajszybszym  łyżw iarzem  
klasy  IV  B został R om an A n
drzejew sk i! — ogłosił D ariusz

K iedy ca ła  g rom ada cieszv-
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ła  się zw ycięstw em  1 sk ład a 
ła g ra tu la c je  m istrzow i, na  lod 
od s tro n y  w ioski w eszła  s ta 
ruszka , k tó ra  chcia ła  p rzejść  
n a  d ru g ą  s tro n ę  staw u , gdzie 
s ta ł je j dom ek. N iosła bankę 
z m lek iem  i w idocznie  chc ia 
ła  sobie skrócić drogę. N ie
spodziew anie pośliznęła  się 
i upad ła , z b an k i po lało  się 
m leko. K ob ie ta  n iezd a rn ie  
g ram o liła  się, lecz n ie  m ogła 
w stać. C hłopcy w ybuchnęli 
śm iechem .

— B raw o, d la  naszego m i
s trza  b ędą  m leczne lody! — 
zażartow ał k tóryś.

N agłe od grupy  chłopców  
o d erw ał się ^Z byszek  W olak. 
Szybko zb liżał się do lezącej 
s ta ru szk i. Ś m iechy u m ilk ły  i 
k ilk u  jeszcze chłopcow  po
m knęło  za m m . N ie dogonili 
go jed n ak . Zbyszek by ł p ie rw 
szy. Pom ógł w stać  kobiecie, 
a  następ n ie  odp row adził ją  do 
brzegu.

*

W iadom ość o zaw odach  na 
s taw ie  obok starego  m łyna 
rozn iosła  się po całe j szkole.

— A n ie  m ów iłam , ze szy
k u ją  ja k ą ś  hecę — p rzypo
m n ia ła  B ea ta  K ow alska.

— Nie żadna  heca, ty lko  za
w ody łyżw ia rsk ie  , gam oniu
— p o p raw ił k tó ry ś z ch łop
cow.

— To w szystko jed n o  — od
cięła  się dziew czynka, k tó ra  
n ie  uzn aw ała  sportu .

W szedł nauczyciel.

— S łyszałem  — pow iedzia ł 
o tw ie ra jąc  dzienn ik  — że 
w czoraj odbyły  się zaw ody o 
ty tu ł na jszybszego  łyzw iarza  
w aszej klasy . C iekaw  jestem , 
kto był najszybszy?

— R om an A ndrze jew sk i — 
pow iedzia ł D ariusz  M ichal
czyk, ja k o  n ied aw n y  sędzia.

— Nie, p roszę p ana  — n a j
szybszym  byl Z byszek W olak
— p op raw ił go k tó ry ś z ch łop 
ców.

— Zbyszek, R om ek, Z by
szek, R om ek, Zbyszek!... — 
skandow ali inn i.

— Proszę o spokój — p ow ie
dział nauczyciel. — Nic m e 
rozum iem  z tego.

N auczyciel n ie  rozum iał, 
bo n ie  m ógł się dom yślić, że 
w czora j odbyły  się d w a b ie 
gi...

4



Do n a jw y ższy ch  budow li w E urop ie  n a leżą : m aszt rad io stac ji 
w arszaw sk ie j w  R aszynie — w ysokosć  335 m i W ieża E iffla w P a
ry żu  — w ysokość 300 m.

M aszt raszy n sk i, w y budow any  w ro k u  1930, został zn iszczony 
w czasie d ru g ie j w ojny  św ia tow ej. N ow y m aszt je s t w yższy  od 
przedw ojennego .

Wieżę E iffla  w’zn ieslono  w ro k u  1889, podczas w ystaw y  św iato
wej. M ieści się n a  n ie j o b se rw ato riu m  m eteoro log iczne  i rad io 
stac ja .

N a w ieżę p ro w ad zą  1792 stopnie.
I

N A J W Y Ż S Z E  B U D O W L E  W  E U R O P IE

Dnia 7.1.1962 r. w  parafii p.w. M iłosierdzia Bożego w  W arsza
w ie, W ilcza 31 odbył się  tradycyjny opłatek parafialny.

Na zdjęciu dzieci z parafii przy opłatku.



GU\B\ TAK ŚMEG
W ybacz  słowom  n a iw n ym ,
Lecz jes t w  nich prośba ’ dzieci.
Sp ra w  łaskawie, M ary jo  Panno.
Prześliczną sanna  
N iechaj z im a  pospieszy...

N iechby  w ia tr  przeleciał...
B a jko w ym , śn ie żn y m  sko w ro nk iem :
Dżilingi dziongi...
Dziongi dzilmgi...
S rebrzyste  d zw onki .

1 ja k  to bywa:
Z p u szys tych  św ierków  
N iechby  w ysko czy ł  zając.
A  tu  śnieg.
Raczej białe m o ty lk i  fruwają .

W yb acz  prośbie d z iw nej ,
Z aw iłe j  i  n a iw n e j  — ale to dzieci...
Jeszcze nie zgasła gw iazda zaranna.
P rzyk le ja ją  nosk i do szyby:
— A ch! Gdyby...
— ta k  sm eg  i prześliczna sanna.

JO ZEF B A R A N O W S K I

ANKIETA-7  PYTAŃ
..DOROŚLI W OCZACH MLODZIEZY"

O problem ach m łodzieży zapisano już w ie le  tysięcy ton dru
kowanego papieru i zużyto na ten cel kilka ton farby drukar
skiej.

O tym  zaś, jak m łodzież w idzi starszych, co oni — młodzi, 
będący zaw sze na cenzurowanym  — mają starszej generacji do 
zarzucenia, pisano n iew iele  A warto się przejrzeć w zw ier



ciadle sądów dorastającej m łodzieży, o nas, o ludziach doro
słych.

Na życzenie P. T. C zytelników  redakcja „Słoneczka'1, do 
której codziennie przychodzi setki listów , o różnej tem atyce, 
ogłasza ankietę m łodzieżową.

Prosim y w ięc w szystką m łodzież bez różnicy w ieku, płct, 
w ykształcenia i wyznania, aby odpow iedziała na następujące 
pytania:

1) Czy chcia łbyś (chciałabyś) być ju ż  osobą dorosłą  i dlaczego?

2) Czy ła tw ie j lub tru d n ie j je s t być osobą dorosłą?

3) Jak i w ed ług  cieb ie  pow in ien  być człow iek dorosły?

4) Czy znasz w śród dorosłych kogoś, kogo chcia łbyś (chcia ła
byś) naśladow ać?

Co ci się podoba lub n ie  podoba u osób dorosłych?

6) Ja k  oceniasz re lig ijność  ludzi dorosłych?

7) K to jes t tw oim  zdaniem  bardzie j re lig ijny , m ężczyzna do
rosły czy kobieta?

Odpowiedzi należy nadsyłać w ciągu dwóch tygodni na 
adres: Katolicki tygodnik „Rodzina", W arszawa ul. W ilcza  
nr 31. dopisując na kopercie: „ANKIETA — 7 PYTAŃ".

N ajlepsze odpowiedzi będą publikowane.
Na zw ycięzców  czekają  CENNE NAGRODY RZECZOW E.
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„BEZPIECZEŃSTWO NA ULICY" ( konkur s)
Z am ieszczam y 13 odcinek  naszego  k o n k u rsu  -  „B ezp ieczeństw o na 

u licy".
P rz y jrzy jc ie  się dok ładn ie  w szy stk im  znakom  na u licy  i  opiszcie ich, 

znaczenie.
K to w y trw a le  będzie b ra ł udzia ł w  k o n k u rs ie , ten  w eźm ie udział w 

losow aniu  n ag ró d  rzeczow ych.

I — ro w er tu ry sty c z n y
II -  p iłka nożna
III -  ko m p le t tu ry sty czn y
IV — 10 p ięk n y ch  i  c iekaw ych  k s ią żek  o tem aty ce  m łodzieżow ej.

T erm in  n ad sy łan ia  odpow iedzi dw a tygodnie  od  d a ty  u k a z a n ia  się n u 
m eru  „Rodziny**.

N a koperc ie  należy  dop isać: „ULICA**.


